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Plany przywrócenia monarchii w Niemczech
B. kronprinz miałby zostać regentem Rzeszy a Ruprecht bawarski stanąłby na czele 

monarchji naddunajskiej
Berlin, ii. 10. (PAT). W związ­

ku z ożywioną działalnością, jaką roz­
wija ostatnio b. kronprinz, socjalistycz­
ny „Vorwaerts“ publikuje na naczelnem 
miejscu sensacyjne rewelacje.

Dziennik pisze, że b. kronprinz miał 
kilkakrotnie spotykać się z rozmaitemi 
osobistościami ze świata politycznego i 
że złożył on następujące oświadczenie:

Papen, Schleicher, Hindenburg i on, 
jako b. kronprinz, wiedzą dobrze, czego 
chcą i panuje między nimi zupełna zgo­
da. We właściwej chwili Hindenburg 
wyznaczy go na regenta a sam ustąpi. 
Kronprinz oprze się wówczas na Reichs- 
wehrze, policji i na 400.000 uzbrojonych 
Stahlhelmowców. Nie dojdzie do po­
wtórzenia się wypadków z 9 październi­
ka. Inicjatorzy tego planu zdecydowani 
są walczyć za swoją sprawę i umrzeć za 
nią, jeśli to będzie konieczne. Ruprecht 
v Witelsbach przyłącza się do tych pla­
nów i gdy kronprinz zostanie regentem, 
on stanie na czele monarchji nadduna^- 
skiej.

„Yorwaerts“ zobowiązuje się do 
przeprowadzenia dowodu prawdy, że te­
go rodzaju oświadczenie było złożone 
przez b. kronprinza. Ponieważ, zda-
niem pisma, plan kronprinza zawiera 
wszelkie cechy zdrady stanu, dziennik 
zwraca się do kanclerza Papena, gen. 
Schleichera i min. Gayla jako odpowie­
dzialnych ministrów Rzeszy z zapyta­
niem, czy zamierzają wyciągnąć stosow­
ne konsekwencje i czy zabierze w tej 
sprawie głos nadprokurator Rzeszy.

Dziś wieczorem ukazało silę oficjalne 
dementi, w którem powyższe doniesie­
nie nazwane jest „produktem czystej

ii**.
Berlin, li. 10. (Tel. wł.). Sensa­

cją dnia są ogłoszone dziś przez „Vor- 
waerts" plany kronprinca, odnoszące się 
do restauracji monarchji w Niemczech.

„Dzień Pułaskiego“ w Ameryce
Z7roc#ł/sfe obchody w Waszynytonie i Nowym Jorku,

Nowy Jork, 11. 10. (PAT.) We 
wszystkich kolonjach polskich odbyły 
się dziś uroczyste obchody t. zw. „Dnia 
Pułaskiego“.

W Waszyngtonie odbyła się mani- 
‘fcstacja u stóp pomnika Pułaskiego, 
gdzie przemówienia wygłosili: charge 
u affaires ambasady polskiej Sokołow­
ski, członkowie kongresu Bloom i Lu- 
dlaw oraz przedstawiciele organizacyj 
Polskich. Następnie odbyło się przy- 
jęcie delegacyj w Białym Domu: Po- 
P.Oiudniu zorganizowano wycieczkę do 
jedziby Waszyngtona. Mount Vernon.

godzinach popołudniowych charge 
affaires Sokołowski wygłosił przed 

mikrofonem National Broadcasting 
kJ-unastuminutowe przemówienie o-K°ucznościowe.

W Nowym Jorku odbyły się obcho- 
sy,We wszystkich dzielnicach, zamie- 
odh^0-11 przez Polaków. Wieczorem 
íiníi bankiet z okazji odsłonięcia 
Jyetu Pułaskiego z inicjatywy klu- 

r. lm' Pułaskiego, który tworzą ofi- 
d-/o?Tle Stanów Zjednoczonych pocho- 

nia polskiego. Bankiet odbył się

Na temat ten korespondent Wasz telefo­
nował już wczoraj, opierając się na wia­
domościach, krążących w kołach poli­
tycznych.

Dzisiejszy wieczorny „Yorwaerts“

precyzuje te wiadomości, przytaczając 
słowa kronprinca, wypowiedziane wo­
bec rozmaitych politycznych osobisto­
ści. Według tych słów zarówno gen. 
Schleicher jak kanolerz Papen i prezy-

Nader liczną rodzinę, składającą się z 34 dzieci, posiada górnik John D. Sloan 
w stanie Kentucky w Ameryce Taka obfitość przychówku dotychczas mu nie cią­
żyła, lecz teraz, wskutek nastania kryzysu czuje, iż ma eż swoją gromadą zadanie 

wcale niełatwe. Sloan był dwukrotnie żonaty.

Rozruchy bezrobotnych w Belfaście
Na strzały z broni palnej policja odpowiedziała salwą — 

Jedna osoba została zabita a wiele odniosło rany
B e 1 f a s t, 11. 10. (PAT.) Bezrobot­

ni usiłowali zorganizować pochód, któ­
ry policja kilkakrotnie rozpędzała 
przy pomocy gumowych pałek. W ca- 
łem mieście wzmocniono ochronę po­
licyjną,. Po ulicach miasta patrolują 
oddziały policyjne i samochody pan­
cerne.

w historycznej sali, gdzie w swoim 
czasie nastąpiło pożegnanie Waszyng­
tona z jego generałami. W sali tej wi­
szą portrety wszystkich generałów Wa­
szyngtona, m. in. Kościuszki. W cza­
sie bankietu przemówienia wygłosili: 
konsul gen. dr. Marchlewski i redaktor 
„Nowego Świata“. Yolles.

Równocześnie z pokładu okrętu „Pu­
łaski“ nadeszła drogą radjową wiado­
mość, że podróżni i załoga uroczyście 
obchodzą roczncię bohatera, którego 
imię nosi statek.

Zamach na pociąg
Wiedeń, 11. 10. (PAT.) Na eks- 

press Wiedeń-Paryż dokonano wczoraj 
popołudniu zamachu w pobliżu stacji 
Marchtrenk. Nieznani sprawcy odkrę­
cili śruby szyn na przestrzeni kilku­
nastu metrów.

Pociąg, który idzie w tem miejscu 
z szybkością 90 kim. na godzinę, byłby 
się wykoleił, gdyby dróżnik nie zauwa­
żył na czas uszkodzenia.

Aresztowano kilka osób.
Belfast, 11. 10. (PAT.) Rozruhcy 

bezrobotnych ponowiiły się dziś popo­
łudniu.

Tłum usiłował uniemożliwić ruch 
uliczny, obrzucając kamieniami szyby 
wystawowe, samochody i tramwaje. 
Policja rozproszyła manifestantów, 
lecz ci po pewnym czasie zaatakowali 
policję większemi siłami. Dano kilka­
naście strzałów z broni palnej. Poli­
cja odpowiedziała salwą. W czasie 
rozruchów 15 osób odniosło rany.

Ostatecznie spokój został przywró­
cony.

Belfast, 11. 10. (PAT.) Według 
ostatnich wiadomości, w czasie dzi­
siejszych starć między bezrobotnymi 
a policją zginęła jedna osoba a dwie 
znajdują się w szpitalu w stanie bar­
dzo ciężkim.

Ciężkie rany odnieśli również 3 po­
licjanci.

Pod Paryżem wykoleił
sie pociąg pospieszny

'Kilkanaście osób odniosło rany
Paryż, 11. 10. (PAT.) Na szlaku 

Bazylea-Paryż, w odległości 44 kim. 
od Paryża z niewiadomych dotychczas 
przyczyn wykoleił się pociąg pospiesz­
ny.

Według ostatnich wiadomości ka­

dent Hindenburg postępują według do­
kładnego planu i zamierzają oprzeć się 
o Reichswehrę, policję i Stahlhelm. Ru­
precht Witelsbach miałby jednocześnie 
stanąć na czele monarchji. naddunaj- 
skiej. „Vorwaerts“ gotów jest dowieść 
swe twierdzenia i zapytuje kanclerza 
Papena, gen. Schleilchera i min. von 
Gayla, czy plany te są im wiadome.

Wydany na jutro rano „Beri. Tage­
blatt“, cytując powyższe doniesienie 
„Vorwaertsa“, potwierdza od siebie ist­
nienie tych pogłosek i dodaje, że jedno­
cześnie miałyby być obwołane monar­
chie w Saksonji, Wirtembergii i Bawa- 
rji. Hindenburga miano zmusić do u- 
stąpienia. Cały plan miał być wykona­
ny według „Beri. Tagebłattu“ wiosną 
tego roku.

Według informacji Waszego kore­
spondenta wykonanie takich planów 
rozważane było w pewnych kołach już 
w terminie wcześniejszym, a mianowi­
cie przed albo zaraz po wyborach. Jak­
kolwiek wypowiedzą się w tej sprawie 
członkowie rządu niemieckiego, faktem 
jest, że zwłaszcza w kołach wojskowych 
myśli te są bardzo popularne oraz że 
dużo się o nich mówiło i mówi.

W związku z temi wiadomościami 
należy raz jeszcze zestawić niedzielne o- 
świadczenie kanclerza Papena z okazji 
premjery filmu o Stahlhelmie, że Stahl­
helm nie nadarmo walczył 13 lat o nowe 
podstawy Rzeszy. (D)

Aresztowanie działacza 
0. W. P. studenta Uniw. Poz.

Bielsko, 11. 10. (Tel. wł-). Wła­
dze bezpieczeństwa aresztowały w dniu 
wczorajszym studenta uniwersytetu po­
znańskiego, Grota, działacza O. W. P. »a 
terenie powiatu bielskiego, bialskiego, 
żywieckiego i t. p. Grot zastępował 
znajdującego się w więzieniu wadowic- 
kiem redaktora Zajączka.

Wypadek czy zbrodnia?
Wilno, 11. 10. (PAT.) Na linji 

Mińsk-Bereczyn znaleziono zwłoki tu­
rysty zagranicznego, Teodora Menchi- 
na.

Władze sowieckie prowadzą docho­
dzenia, celem wyjaśnienia, czy Men- 
chin wypadł z pociągu, czy też padł 
ofiarą zbrodni.

Min. Jędrzejewicz na Zamku
Warszawa, 12. 10. (Tel. wł.). — 

Min. Jędrzejewicz był przyjęty przez 
Prezydenta Rzplitej na bardzo długiej 
konferencji, która niewątpliwie dotyczy­
ła nowelizacji ustawy o szkołach akade­
mickich. (w)

tastrofa nastąpiła w chwili, gdy pociąg 
jechał z szybkością 110 kim. na godzi­
nę. Szczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści

katastrofa pociągnęła za sobą tyl­
ko kilkanaście osób poranionych.
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Z podróży do Palestyny
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“) 

Kairu wyruszamy kurierem do
El-Kantary nad kanałem Suezkim. — 
Droga prowadzi przez krainę Gessen 
w delcie Nilu, którą kiedyś zamieszki­
wali Izraelici przed wyjściem do zie­
mi obiecanej. Następnie wjeżdżamy 
w pustynię Etham, która rozpoczyna 
się jeszcze w Egipcie. Nad kanał przy­
jeżdżamy około godz. 12 w nocy Wśród 
księżycowej nocy widzimy przed sobą 
jakoby jasno oświetlone miasta w pu; 
styni. Nie są to jednak miasta, lecz 
olbrzymie okręty oceaniczne, sunące 
po kanale wśród ciszy nocnej.

Na kanale oczekuje nas prom. I 
oto stoimy o północnej godzinie jeszcze 
na lądzie afrykańskim, a za kilka mi­
nut będziemy na drugim brzegu ka­
nału. Już w Azji.

Niebawem znów porywa nas żelaz­
ny rumak kolei i suniemy na wschód 
i północ do Jaffy, oddalonej od El Kan­
tory o ca 250 kim.

Droga kolejowa prowadzi nad wy­
brzeżem morskiem półwyspu synai- 
skiego. Nad ranem mijamy El Arish, 
znane nam dobrze z literatury jako 
miejsce, opisane przecudnie przez Sło­
wackiego w słynnym poemacie „Ojciec 
zadżumionych“.

Dzień już jest biały, gdy przejeż­
dżamy przez kraj Filistynów i dociera­
my do ziemi judzkiej.

Krajobraz zupełnie się zmienił. Z 
równiny egipskiej, obramowanej nie­
wysokiemu zazwyczaj wzgórzami, 
wchodzimy w kraj wybitnie górzysty

. Ku wielkiemu zdumieniu naszemu 
widzimy, przed sobą nie żyzne, uro­
dzajne ziemie, ale piękne wprawdzie, 
lecz gołe góry wapienne, puste, jako­
by obumarło.

I to ma być ta ziemia obiecana? 
Owa kraina mlekiem i miodem płyną- ca, ?

Tak, istotnie jesteśmy już w Pale­
stynie. w ziemi obiecanej.

Ale w takim razie jak rozumieć sło­
wa Biblji? Czy nazwa ziemi mlekiem 
i miodem płynącej jest tylko eufemi­
styczną. czy też mogło tu kiedvś wy­
glądać inaczej, weselej i bujniej?

I owszem, mogło, a nawet musiało 
Wyglądać zupełnie inaczej.

Na. górach, które wznoszą się tera­
sami i wyglądają niekiedy jak olbrzy­
mie schody, do.-nieba -bądaj, nrowa dzą- 
ce, widać często zięipię (zdolną$o u- 
prawy a na brzegach owych terasów 
widać nawet rodzaj muru kamienne­
go, coś w tym guście, jak po naszych 
wioskach ogrodzenia cmentarzy, t. zw, 
„kamionki“, czyli opłotowania z luźno 
ułożonych wielkich kamieni.

Do czeeoż mogły służyć kiedyś te 
„kamionki“, które widzimy poukłada­
ne na zboczach gór judzkich? Niewąt­
pliwie były to opłotowania ochronne, 
aby ziemia uprawna, leżąca na tera­
sach. nie opadała z gór.

Ale wewnątrz tych kamionek, na 
ziemi uprawnej, tylko gdzieniegdzie 
widzimy małe pola pszenicy lub jęcz­
mienia.

A przecież te zbocza gór wapien­
nych. te terasy pokryte ziemią upraw­
ną, dopraszaja się poprostu o winnice 
i. o drzewa oliwne.

Istotnie też Pismo Św. nieraz mó­
wi o winnicach i drzewach oliwnych 
ziemi obiecanej.

STELLA OLGIERD

SELF-MADE-WOMAN
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy).

107)
Kiedy „conferencier“ zapowiedział 

wreszcie pojawienie się nowej, świet­
lej gwiazdy na firmamencie śpiewa­
czym, autentycznego „dziewczęcia z 
zaścianka polskiego“, które odśpiewa 
piosenkę o sobie (słowa i muzyka Han­
ny Lubiczówny), serce autorki i kom- 
pozytorki bilo tak mocno, że aż Kazia 
uścisnęła ją za rękę, chcąc przez to 
nieco przywołać ją do rzeczywistości.

Na tle dekoracyj, przedstawiają­
cych biały dworek, o ganeczku, wspar­
tym na czterech słupach, splecionych 
kwitnącym powojem, stanęło, niby w 
ogródku, dziewczę, żywcęm przenie­
sione z polskiego zaścianka XVIII 
wieku. Ze zgrabnej główki spływały 
na oba ramiona dwa grube warkocze 
koloru rudo - blond, a z pod jasnego 
czoła spoglądały pełne zadumy fioł­
kowe oczy: zgrabny nosek i usta, wy­
krojone w serduszko, dopełniały ca­
łości tak wdzięcznej, tak niedzisiej­
szej, że już samo ukazanie się jej na 
scenie wywołało oklaski ze strony 
publiczności. Uśmiechnęła sie miłe

Gdzież się więc one podziały?
Otóż winnice zniszczyli dotychcza­

sowi władcy tej ziemi, tj. Mahometa­
nie, najpierw Arabowie, a później Tur­
cy. Koran bowiem zakazywał im u- 
żywania wina. Drzewa zaś oliwne zni­
kły dlatego, ponieważ Turcy nałożyli 
na każde takie drzewo stosunkowo wy­
soki podatek. Wskutek tego właści­
ciele sadów oliwnych, skoro nie mogli 
opłacić podatku, wycinali drzewa i ni­
szczyli je. Pozostało jedynie 8 starych 
drzew w ogrodzie Getsemani; bo Ma­
hometanie, czcząc Jezusa Chrystusa 
jako proroka, zwolnili 8 tych drzew w 
Ogrójcu od podatku. Pozatem w ca­
łej Palestynie widziałem zaledwie kil­
kanaście starych drzew oliwnych.

Może za lat kilkanaście i kilkadzie­
siąt Judea znowu stanie się tem czerń 
była w starożytności, tj. krainą mle­
kiem i miodem płynącą, narazie atoli 
wygląda smutno, martwo i pusto. — 
Widoki zaś na rychłą zmianę nie są 
wielkie, zważywszy, że wskutek przej­

300 włościan usiłowało
ziynczować gajowego

Przybyłych policjantów tłum obrzucił kamieniami 
Kielce, 11. 10. (PAT.) We wsi 

Niwie pod Daleszycami w pow. kielec­
kim doszło 10 bm.

do krwawego zajścia.
Mianowicie gajowy nadleśnictwa Da­
leszyce zatrzyma! 2 osobników na kra­
dzieży drzewa. Zatrzymani stawili ga­
jowemu opór, wskutek czego w obro­
nie życia użył broni palnej i

zabił jednego osobnika.
Zaalarmowana wypadkiem ludność w

Ambasada amerykańska w Paryżu 
pod terorem komunistów

Gmach ambasady strzeżony jest przez całą armję 'detek­
tywów i urzędników kryminalnych

Paryż, 11. 10. (Teł. wł.) W Pary­
żu ogólne zaniepokojenie wywołało 
stanowisko komunistów oraz związ­
ków lewicowych wobec ambasady a- 
merykańskiej z powodu wydanego o- 
statnio w Ameryce wyroku śmierci na 
7 murzynów, którzy zgwałcili dwie 
Amerykanki. Obecnie sąd uznał wnie­
sioną rewizję wyroku za uzasadnioną 
i w najbliższym czasie odbędzie się w 
Ameryce nowa rozprawa.

W związku z powyższem szereg ko­
munistów paryskich wysłał do amba­
sady amerykańskiej listy z pogróżka­
mi, że w razie wykonania wyroku po­
przedniej instancji śmierć murzynów 
będzie pomszczona. W poniedziałek 
przybyła podobno do ambasady dele­
gacja. która w imieniu komunistów

całą, rozjaśnioną szczęściem twarzycz­
ką. i tym uśmiechem zdobyła sobie 
widzów do reszty, Jeszcze zanim otwo­
rzyła usta. A kiedy nareszcie umil­
kły brawa i z gardziołka śpiewaczki, 
stojącej przed publicznością, odrucho­
wo tęskniącą do wzniosłego piękna i 
prawdziwego artyzmu, popłynęła pio­
senka, pełna uczucia, wykwit na­
tchnienia, osnuta na polskich moty­
wach, śpiewana prześlicznym, pełnym 
miękkim głosem, sala zastygła, jak 
oczarowana.

Śpiewaczka skończyła i skłoniwszy 
lekko głowę, chciała zejść ze sceny. 
Tymczasem ćntuzjazm publiczności, 
porwanej postacią, głosem i piosenką, 
przeszedł wszelkie oczekiwania. Han­
ka kurczowo ściskała rękę dawnej ko­
leżanki. a łzy płynęły jej po twarzy.

—- Wygrałam! wygrałam! — szep­
tała. jak w gorączce.

— A co, źle ci radziłam? — odpo­
wiadała Kazia, chcąc wziąć także 
cząstkę zasługi w ogólnem powodze­
niu.

„Dziewczyna z zaścianka“ zaś mu- 
siala trzykrotnie jeszcze powtarzać 
swoją piosenkę, a za trzecim razem, 
wśród ogłuszających braw i okrzyków 
publiczności, ktoś, może nawet ze 
znajomych Hanki, krzyknął:

— Autorka!
Rozgrzana zapałem publiczność 

podchwyciła okrzyk i natychmiast ca­

ścia pod protektorat angielski po woj­
nie światowej, powstał silny antago­
nizm pomiędzy Żydami a Arabami, 
antagonizm niewątpliwie podsycany z 
zewnątrz, jak wiele okoliczności na to 
wskazuje, ze strony Niemiec.

Do kwestji tej powrócę jednak póź­niej.
Cała Palestyna to kraj niewielki, 

niewiele większy od Województwa Po­
znańskiego, który ciągnie się z półno­
cy na południe nad falami morza Śród­
ziemnego. Kraj ten dzieli się na Judeę 
ze stolicą Jerozolimą, Samarję i wre­
szcie. najdalej na północy. Galileę.

Jadąc ciągle wzdłuż wybrzeża mor­

Ojciec św. przeciwko obniżaniu płac
(KAP.) Przyjmując niedawno piel­

grzymkę robotników amerykańskich. 
Ojciec św. wypowiedział się w sprawie 
wynagrodzenia za pracę.

Papież stwierdził, że jest bardzo do­
kładnie poinformowany o stosunkach 
społecznych w Stanach Zjednoczonych 
i dodał,, że zmniejszanie wynagrodzeń 
cle może mieć dodatniego znaczenia

liczbie 300 osób usiłowała dokonać sa­
mosądu nad gajowym. Na miejsce 
zajścia przybyło 2 szeregowych policji, 
którzy zdołali przeszkodzić napaści na 
gajowego, lecz zostali zaatakowani 
przez tłum gradem kamieni, tak. iż 
musieli dać strzał ostrzegawczy, a gdy 
to nie odniosło skutku, strzelić do tłu­
mu.

W wyniku strzałów 2 osoby zostały 
zabite a jedna zraniona.

zagroziła, że w razie zatwierdzenia 
wyroku gmach ambasady zostanie wy­
sadzony w powietrze. Ponadto w am­
basadzie złożyły protesty delegacje sto­
warzyszeń komunizujących t zw. 
„czerwonej pomocy“. W ambasadzie 
paryskiej oświadczono jednak, że 
wszystko zależy jedynie od rządu w 
Waszyngtonie i że ambasada paryska 
jest w tym wypadku bezsilna.

Ponieważ sprawa ta. zdaniem kół 
komunistycznych, jest równoznaczna 
ze straceniem w Ameryce dwu słyn­
nych anarchistów Sacco i Vanzettiego, 
policja paryska zarządziła specjalne 
pogotowie. Ambasada amerykańska 
jest stale strzeżona przez całą armję 
detektywów i urzędników kryminal­
nych.

ła sala domagać się poczęła ukazania 
autorki.

Michasia chwilę stała bezradna. 
Wiedziała od Romana, że Hanka jest 
na widzowni, ale stremowana, nie 
mogła jej odrazu odszukać. Naraz 
dostrzegła Kazię Suchecką, dającą jej 
jakieś znaki; nie namyślając się wię­
cej, zbiegła po schodach, wiodących 
ze sceny na widzownię i ruszyła w 
stronę Kazi. Ta popchnęła niemal ku 
niej napół-przyto#iną Hankę, którą 
Michasia, zaprowadziwszy na scenę, z 
triumfem zaprezentowała publicz­
ności.

— Brawo! brawo! bis! bis! „Dziew­
czyna z zaścianka!“ Autorka! — rozle­
gały się wołania bez końca.

Kiedy nareszcie umilkły owacje, ą 
Hanka znalazła się znów na swojem 
miejscu, zwierzyła się Kazi:

— Wiesz, za taką chwilę można od­
dać pół życia!

A Kazia spojrzała z pewną za­
zdrością na koleżankę: * 1

— W czepku musiałaŚ się urodzić 
chyba! Ileż ja koncertów dałam już 
w życiu, na żadnym jednak nie przyj­
mowano mnie tak„ jak dzisiaj ciebie, 
kompozytorkę... piosenki!

Ale Hanka była w tej chwili w ta­
kim nastroju, że żadna złośliwość nie 
miała do niej dostępu.

Powodzenie materialne nie kazało 
długo czekać na siebie. Inne sceny

skiego, przybywamy do Jaffy. zwane} 
w Piśmie Sw. Joppą. Według Pliniu- 
sza miasto to istniało już przed poto­
pem, według zaś innej legendy, Noe 
miał tu budować swój korab. Jaffa 
czyli Joppe ma znaczenie historyczne 
również w Nowym Testamencie. Tu­
taj bowiem Książę Apostołów, Piotr 
Św., wskrzesił Tabitę. Tutaj też, na 
dachu mieszkania Szymona, miał’ wi­
dzenie. które wskazało mu wyraźnie 
że na wyznawców Chrystusa ma po-' 
woływać nietylko Żydów, jak pierwot­
nie Apostołowie sądzili, ale także i po, 
gan.

DR. CELESTYN RYDLEWSKL

lila sytuacji ekonomiczne], ponieważ 
osłabia siłę nabywczą mas i wywołuje 
pewnego rodzaju bojaźń przed kup­
nem. Przeciwnie, wyższo zarobki 
wpływają korzystnie na rozwój życie 
ekonomicznego, ponieważ wtedy świat 
robotniczy chętnie kupuje, to znaczy 
oddaje swoje oszczędności do dyspozy­
cji organizmu gospodarczego.

Pracodawcy, gotowi do ofiar, mieli, 
by zwrócone po niewielu latach te 
swoje ofiary w postaci zwiększonej 
rentowności przedsiębiorstw.

Obecnie rozwiązaniu problemu świa. 
iowego kryzysu ekonomicznego staje 
na przeszkodzie krótkowzroczność, 
mająca wielorakie objawy. Należy so­
bie życzyć, aby politykę społeczną w 
najbliższej przyszłości cechowała roz- 
tropność i umiejętność obejmowania 
szerszych horyzontów.

Z Banku Polskiego
Warszawa, 12. 10. (Tel. wł.).— 

We czwartek odbędzie się normalne po­
siedzenie Rady Banku Polskiego, na 
którem będzie omawiana ewentualna 
zniżka stopy procentowej, (w)

Zmiany starostów
Warszawa, 12. 10. (Tel. wł.). — 

Władysław Henszel, starosta morski w 
Wejherowie, został mianowany staro­
stą w Lisku; toż. Jan Stachowski, staro­
sta w Tczewie, mianowany starostą w 
Brzeziu; Stefan Bendorff, starosta w 
Brześciu nad Bugiem, miańówańy sta­
rostą w Wejherowie; Władysław Skło­
dowski, kierownik starostwa lubawskie­
go, został mianowany starostą w Koło­
myj}; Zygmunt Muchniewski, starosta, 
wojewódzki w Bześciu nad Bugiem, 
mianowany starostą w Tczewie; dr. 
Wojciech Tompczyński, referent staro­
stwa w Łowiczu, mianowany kierowni­
kiem starostwa w Nowem Mieście; dr. 
Józef Nowak, starosta w Kolomyji, mia­
nowany starostą w Bydgoszczy, (w)

Przepowiednia pogody na środę;
Pomorze, Wielkopolska, Polska Środ­
kowa, Wyżyna Małopolska, Śląsk, Pod­
hale i Tatry: Zachmurzenie zmienne, 
przeważnie duże z przelotnemi de­
szczami. W ciągu dnia dłuższe prze­
jaśnienia. Temperatura bez większych 
zmian. Słabe wiatry zachodnie i pół­
nocno-zachodnie.

rewjowe i kabarety, dowiedziawszy 
się o nieprawdopodobnym wprost 
sukcesie młodej, nikomu dotąd nie­
znanej kompozytorki, zgłaszały się « 
zamówieniami na piosenki dla nieb.
I teraz wydobywała Hanka te utwo­
ry, które, pisane w chwilach natchnie­
nia, czekały w szufladzie biurka na 
sposobność ukazania się światu. — 
Wszystkie one miały w sobie owe mo­
tywy polskie, jakie zachwyciły w 
„Dziewczynie z zaścianka“ publicz­
ność, , znużoną dźwiękami melodyj 
murzyńskich, argentyńskich, hawaj­
skich. Po całych latach, w ciągu któ- 
rych starano się przyzwyczaić ogół d° 
obcej, „egzotyczności“, melodie polski0 
„brały“ właśnie tą odrębnością, ,4°; 
noścją“ dó tego, do czego ucho juZ 
przywykło. Nazwisko Hanki było na 
ustach wsżystkich, jako tej, która 
wprowadziła polskość do świata pi°' 
senki. Z zagranicy zwrócono się do 
nięj o prawo eksploatowania jej kom- 
pozycyj na tamtejszych rynkach. 2 
płyt gramofonowych, z głośników ra- 
djowych, z orkiestr podwórzowych 
brzmiały meiodje, tak mile wpadając® 
w ucho, meiodje jakby znane i słysza­
ne gdzieś... może w prabycie jeszcze. .

Pieniądze płynęły. A Hanka płaci­
ła.- płaciła... płaciła... ciesząc się każ­
dą setką, którą mogła uregulówac 
jakichś dług w Juszczynie.

(Ciąg dalszy nastąpi-
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Tragiczne skutki nieostrożności
Zamiast zatrudnienia dostał kulą w bok

Tragiczny wypadek wydąrzyl się 
wczoraj w południe na Tamie Garbar­
skiej 18 w firmie spedycyjnej Kacz­
marka.

Mianowicie w sprawie uzyskania 
pracy przyszedł tam niejaki Stanisław 
Kotecki, mieszkający przy ul. Skarbo­
wej 1- Nie zastawszy właściciela, 
wszczął rozmowę z krewnym jego Lud­
wikiem Kaczmarkiem (ul. Jeżycka 35),

Walka o gimnazjum polskie 
w Bytomiu

K at o w i c e. 11. 10. (PAT.) Z Opo- 
ia donoszą, że prezydent Calonder wy­
dal opinję, iż władze niemieckie wifiny 
udzielić koncesji na otwarcie gimna­
zjum polskiego w Bytomiu. Mimo to, 
regencja opolska czyni dalsze trudno­
ści. odwlekając termin ostatecznej de- 
cy?ji-

Opinja prez. Calondera była wyraź­
nie oparta na podstawie konwencji ge­
newskiej. wobec czego zwłoka ze stro­
ny niemieckiej jest jawnem szykano­
waniem tej konwencji.

„Dzieli polski“ w Chicago
Nowy Jork, 11.10. (PAT.) Z oka­

zji otwarcia w Chicago międzynarodo­
wej wystawy turystycznej odbył się 
iam „Dzień polski“, który zgromadził 
około 10 000 osób. Na wystawie znaj­
duje się również stoisko polskie pro­
jektu inż. Lazarewicza. Stoisko i do­
skonały dobór okazów zyskały duże 
uznanie publiczności. Zgłoszono już 
znaczną ilość zamówień.

W czasie uroczystości inauguracyj­
nej przemawiał konsul generalny Zby- 
szewski i b. doradca Banku Polskiego, 
p. Ch. Devey.

Echa zatonięcia „Niemna“
G 61 e b o r g, 11. 10. (PAT.) Oficero­

wie i załoga żaglowca „Lawhill“ zło­
żyli zeznania całkowicie sprzeczne z 
zeznaniami oficerów i załogi „Niemna**.

Zeznania te zmierzają do udowod­
nienia, że „Lawhill“ nie ponosi odpo­
wiedzialności za zatonięcie „Nfeirnna“

Expose Herrlota
Paryż, 11. 10. (PAT.) Na dzisiej- 

seem posiedzeniu rady gabinetowej 
Herriot wygłosił ekspose o sytuacji ze­
wnętrznej. Następnie rada prowadziła 
debatę nad zagadnieniem równowagi

który manipulował właśnie rewolwe­
rem. Wskutek nieuwagi czy też nieo­
strożności rewolwer nagle wystrzelił a 
kula ugodziła Koteckiego w łewy bok 
8 ugrzęzła w kręgosłupie.

Po doraźnym opatrunku przez leka­
rza Pogotowia (tel. 55-55) Koteckiego 
przewieziono w stanie groźnym do szpi­
tala miejskiego, (ki)

budżetowej oraz nad programem roz­
woju gospodarki narodowej.

Po zakończeniu posiedzenia Herriot 
zapytywany przez dziennikarzy, o- 
świadczył, że rząd postanowił zwołać 
sesję parlamentu na 25 hm.

Uratowani lotnicy
Rangooon, 11. 10. (PAT.) Zna­

ny lotnik v. Gronau i 3 jego towarzy­
sze przybyli pomyślnie do Rangoon

Samolot v. Gronaua, odbywającego 
lot dokoła świata, opad! — jak już do­
nosiliśmy — na wody oceanu indyj­
skiego, jednakże lotników zdołał wy­
ratować parowiec angielski. (Uw. 
Red.).

Rozprawy nożowe
Na Wałach Królowej Jadwigi zaba­

wiało się wczoraj wieczorem kilku ter­
minatorów. Po pewnym czasie doszło 
do sprzeczki, w czasie której Henryk 
Zdrojowy pchnął nożem ucznia cukier­
niczego Władysława Bilskiego (ul. Łą­
kowa 17) j obciął mu nos.

Ciężko poranionego chłopca przewie­
ziono do szpitala miejskiego, (kl)

Krwawy dramat na tle miłosnem
Odpalony konkurent zastrzelił lO-letnią córką restauratora 

z Kaczanowa poczem popełnił samobójstwo
W r z e ś n i a, 11. 10. (Tel. wł.). Ci­

cha wieś Kaczanowo pod Wrześnią by­
ła widownią strasznego dramatu. 
Przybył tam zamieszkały we Wrześni 
24-letni Feliks Robak, który od pew­
nego czasu zabiegał o względy 16-let- 
niej Anny Budzyńskiej, córki restau­
ratora z Kaczanowa. Panna B. zacho­
wywała się wobec tych zabiegów chło­
dno.

Robak uzbrojony w rewolwer od­
grażał się przybywającym do restaura­
cji gościom, uważając ich za rywali. 
Wszedłszy do restauracji i nie otrzy-

W śródmieściu 
grasują bandyci

Ubiegłej nocy Pogotowie Lekarskie 
(55-55) opatrzyło niejakiego Stanisława 
Matysiaka.

Poraniony twierdził, że, gdy przecho­
dził o godz 23 przez PJac Sapieżyński, 
podeszło do niego trzech nieznanych o- 
sobników, żądając papierosów względ­
nie postawienia im kolejki. W toku za­
szłych nieporozumień napastnicy do­
tkliwie zbili p. Matysiaka poczem zbie­
gli niepoznani. (kl)

RECENZJE KINOWE
Kino .Sfinks“ wyświetla film pod tyt. 

„W wirze Paryża“. Chociaż film ten na­
zwano dramatem, fabuła jego jest zupeł­
nie pozbawiona mocniejszych akcentów 
dramatycznych. Treść filmu jest nie­
skomplikowana Żona angielskiego ary­
stokraty. która kiedyś cieszyła się wiel- 
kiem powodzeniem na scenie, opuszcza 
męża, aby powrócić na deski sceniczne. — 
Mąż pragnąc, aby żona wróciła do domu, 
przy pomocy pewnych podstępów przy­
czynia się do tego, że traci ona dawną swą 
popularność jako aktorka Podstęp osią­
ga skutek i żona wraca do stęsknionego 
męża.

Kulturalna i inteligentna gra Lii Dago- 
ver w roli wielkiej aktorki święci jeszcze 
jeden sukces. Partnerami jej są: Gaston 
Jacąuet i Leon Barry. Film jest wykoń­
czony starannie (Sz.)

Kino „Wilsona" wyświetla film polski 
p. t „Kobieta, która grzechu pragnie“. — 
Ten bardzo mocno pretensjonalny tytuł u- 
krywa film jedynie przeciętny. Jak w 
większości filmów polskich, scenariusz jest 
mało pomysłowy, ale ten mankament wy­
nagradza .pełna temperamentu gra Nory 
Ney. Partnerzy jej nie wybiegają poza 
szablon poprawności.

Film ten oglądaliśmy kiedyś na ekra­
nie kina „Słońce“. (Sz.)
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mawszy od panny upragnionej odpo 
wiedzi, wyjął z kieszeni rewolwer i 
strzelił do niej. Kula ugodziła dziew­
czynę w oko i przeszyta głowę na wy­
lot.

Po dokonaniu tego strasznego czy­
nu Robak skierował broń do siebie 1 
zabił się na miejscu wystrzałem w gło­
wę. Budzyńska upadła oa podłogę bez- 
przyłomna.

Nieszczęśliwą ofiarę zbrodni zawie­
ziono do szpitala powiatowego, gdzie 
dotychczas nie odzyskała przytomności.

Kat slow.: 
sław.

KALEHDARZYK
Środa, 12 października 1932

Słońce: wschód 6,12 — zachód 17,05 -» 
długość dnia 10 godzin 57 min.

Księżyc: wschód 16,10 — zachód 2,~8 
przed pełnią. _ _ .

Kai .rzk.: Maksy mil jan — jutro Edward- 
. Grzemistaw —? jutro Ziemi'*

Zebrania
Dziś o 18 Związek Obrony Przemysłu Pol­

skiego — walne zebranie w salce Ko­
ła Tów„ „Bazar“, ul. Nowa 8;

o 18 Sodalicja Pań Nauczycielek — w 
kaplicy sodal. OO. Jezuitów;

o 19 Ognisko Polek, w sali „Adrji , o»« . 
Marcinkowskiego 23;

o 19 Klub Mandolinistów im. Chopina, 
w ktebie ut M. Mottego 5;

o 19,30 Chór Kościelny (Jeżyce), w salce 
parafialnej; _o 19,30 „Sokolice“ (Śródka-Chwalisze- 
wo), w Domu Kat. na Śródce;

O 20 Tow Przemysłowców (Jeżyce), ra 
p Jaszyka, ul. Kraszewskiego 16;

o 20 Tow Uczniów Handl. — zebrania 
zarządów Kółek w ognisku, ał. Mw 
cinkowskiego 26;

o 20 Koło Przyjaciół Harcerstwa 1 Dra- 
żyny Lotniczej, w IV szkole wydzia­
łowej, ul. Berwińskiego;

o 20 „Sokolice“ (Wilda), u p. Zawadks 
G. Wilda 75.

Jutro o 10 Stów. Pań Miłosierdzia (Św, 
Wojciech) w salce parafjalnej (o go­
dzinie 9 msza św.);

o 17 Sodalicja Pań Wiejskich (sekcja 
eucharystyczna), w kapl. sodal. OO, 
Jezuitów. „

o 19 Tow Kult-Ośw. Kobiet im. Dą­
brówki. w ognisku aL Marcinkow­
skiego 24;

o 19,30 Polski Zw. Krótkofalowców, w 
lokalu ul. Berwińskiego 3-4;

o 19,30 „Sokół“ (sekcja bokserska), w 
salce na boisku, Droga Dębińska;

Pogotowie Lekarskie Zw. Lekarzy Zach. 
Polski (tek 55-55), ul. Pocztowa 30, 
udziela pomocy lekarskiej we wszel­
kich wypadkach we dnie i w nocy.

Pogrzeby
Dzis-"~Śp. Stefanji Geilertówny o godz. 13 

z kaplicy Św. Józefa. — Śp. Maryli 
Urbaniakówny o godz. 16,15 z kaplicy 
cment. na Jeżycach.

Licytacje
Dziś o 10 do godz. 18 ul. Wronlecka 4 (lic. 

dobrow.) — kilka kompł. salonów, 
pokoi jadalnych, sypialnych, rozm. 
meble (antyki i nowoczesne), dywany, 
kilimy oraz dzieła sztuki;

o 10,30 uL Babińskiego 3 — 500 sztuk 
perek

TEATRTs
T®alr Wielki (Opora): Dziś — „Cavallc-. 

ria“ i „Pajace“.
Teatr Polski: Dziś •— „Wiele hałas« «i

nic“.
Teatr Nowy: Dziś — „Dwór w Włodko­

wicach“ z M. Frenklem
Komedja Muzyczna: Dziś —¡ „Wiktorja 

i jej huzar“.

Szekspir w Teatrze Polskim
„Wiele hałasu o nic*5, kómedja w 5 ak­

tach (12 odsłonach) Williama Szekspira 
Przekład Stanisława Koźmiana. Reżyser: 
Teofil Trzciński. Role ważniejsze pp.: 
Niwińska, Zaklicka, Bystrzyński. Fertner. 
Fiszer, Modzelewski, Noskowski. Nowacki, 
Pichelski. Piotrowski, Tylczyński.

Poprzedziliśmy ten wieczór szkicem, 
jaki o „Wiele hałasu o nic“ napisał dla 
„Kurjera Poznańskiego“ znakomity an­
glista lwowski, prof. dr. Władysław 
Tarnawski. Uwagi te, zamieszczone 
wczoraj w Dziale Kultury i Sztuki, 
wprowadziły widza w nastrój szekspi­
rowskiego arcydzieła, ale wynikało z 
nich także, co stanowj główną trudność 
Pny jego inscenizacji. Szekspir uloko­
wał obok siebie sceny o charakterze 
dramatu, komedji i krotochwili. Śmiech 
’ toy stoją tak blisko siebie, jak to w 
ayciu bywa Dawno powiedział ktoś, że 
Szekspir jest tym, który, po Panu Bogu, 
nastwarzał najwięcej ludzi.

stonowaniu tych trzech elementów 
^dają egzamin najświetniejsi reżyserzy 
*~.i nie zawsze go przechodzą jednogło­
śnie. Ale jeżeli ktoś po „Dzikiej Pszczo- 
g czekał dalszego dowodu, że teatr 
Folski wchodzi w nowy rozkwit i roz- 
P°czyna okres świetności, to obecnie do- 

ten otrzymał. Dla mnie najświet-
«fejszemi przedstawieniami ostatnich 
łat kilku były wystawiane przez p. Wy- 
6ocką „Beatrix Cenci“, „Kobieta 339-Iet- 
tlla' z pamiętną kreacją p. Grabowskiej.

“Teatr Wieczystej Wojny“. Teraz 
»Wiele hałasu o nic“ znalazło się c a 1 e 

a Poziomie najlepszych scen w tamtych 
«totnie kapitalnych dziełach kunsztu 
?atra'nego. Czytelnicy ..Kurjera" wie- 

od siedmiu lat że słowami zbyt do- 
cia^R601’ sługuję się niechętnie, cho- 
„v ■ tego, że w codziennem użyciu 
nitCiie.raW sie jak iałs?ywy pieniądz i 

wh potem nie prżyjióie. Ale śdy

zaczynają dziać się rzeczy sensacyjne 
swym artystycznym poziomem i gdy w 
ten sposób Poznań ma szanse uzyskania 
wśród teatrów polskich takiego miejsca, 
jakie już zdobywa np. w muzyce sym­
fonicznej. trzeba to stwierdzić i zwrócić 
na to uwagę jako na objaw kulturalny 
niemałej wagi.

Nie wynika stąd, aby wszystko od po­
czątku do końca było wczoraj jednym 
brylantem „niebiesko - błękitnej wody“. 
Zdarzyły się dwa wykolejenia. Jeden 
miody aktorek „sypnął się“ śpiewając 
piosenkę, jeden rutynowany aktor spóź­
nił się z wejściem j popsuł koledze ka­
pitalnie postawioną scenę, za którą po­
winno było polecieć brawo przy o- 
twartej kortynie. Ale odrazu było ja- 
snem, że usterki te nic nie mają wspól­
nego z przygotowaniem sztuki i z naj- 
troskliwszem jej wypracowaniem. Jako 
niedbalstwa indywidualne, nie obniży­
ły przeto świetnej całości i w innych 
warunkach nie warte by były wzmian­
ki. Przy widowisku o takim poziomie, 
trzeba było o nich wspomnieć, aby ni­
gdy więcej się coś podobnego nie po­
wtórzyło. Młodemu aktorkowi należy 
się ostrzeżenie, że jeszcze tak raz, a chy­
ba pożegna się z rólkami, starszy zro­
zumie z pewnością sam, iż niedbalstwo 
jest brakiem szacunku dla sztuki i akto­
ra dyskwalifikuje.

Trzciński, rozkochany w komedjach 
Szekspira, stara się przedewszystkiem o 
to, aby na scenie panował malowniczy 
ruch i zmienność. Ma na to tysiąc po­
mysłów. Widać, że do swego talentu 
dodał lata studjów po najlepszych tea­
trach świata, a miał ze sobą bystre oko 
i pamięć. Naturalnie nie po to. aby wy­
łapywać cudze koncepty i brać je jak 
swóje. lecz aby gimnastykować własną 
zdolność tworzenia. Zmienny i nieu­
stannie pulsujący rytm djąlogu wiąże z 
rytmćm obrazów i z plastyczno rnalar- 
skiein wyzyskaniem figur. Ciągle ma

się wrażenie, że taki układ postaci, czy 
oświetlenie, czy gest, czy twarz widziało 
się już na jakimś obrazie z epoki Odro­
dzenia. Pierwszych siedm obrazów 
mknie za sobą jednym ciągiem. Istot­
nie, poco ma nudna kortyna ciągle spa­
dać i ciągle się podnosić, jeżeli wystar­
czy zaciemnić scenę j zmianą światła za­
znaczyć, iż zaczyna się coś innego — a 
do świateł jest Trzciński specjalistą, ja­
kich niewielu, taksamo zresztą jak do 
stawiania aktorom ról na właściwym to­
nie i jak do operowania grupami. Jest 
tam krótka scena bójki między strażą 
grodzką, a dwoma schwytanemj przez 
nią indywiduami. Dostała ona brawo 
przy otwartej kortynie i stało się jak 
najsłuszniej. Epizod jest przekomiczny 
i świetnie przeprowadzony.

Łatwo zorjentować się w sposo­
bie, jaki stosuje Trzciński do pracy z 
aktorami. Nie będąc aktorem z zawodu, 
ale za to z talentu, należy on do tych 
kierowników sceny, którzy nigdy nie 
grają żadnej roli, ale umieją zagrać 
wszystkie. O to właśnie idzie. Bo jest 
zrozumiałe, że p. Zaklicka prowadzi po 
majstersku przekomarzania się Beatry- 
czy z Benedyktem, że przelatuje całe o- 
kresy, aby jedno słowo wybić akcen­
tem albo barwą głosu, że tempo zmienia 
iście magicznie. Na to jest aktorką swo­
jej klasy i rangi, a już osobny dodatek 
do tej techniki stanowi pewien pikant­
ny odcień wdzięku, który Beatryczę robi 
stworzonkiem nieco drapieżnem: tak 
jak to być powinno, bo w mniej pieprz­
nej kobietce Benedykt by się nie zako­
chał. Ale jej Benedykt, p. Pichelski, ar­
tysta zdolny lecz jakże mało jeszcze do­
świadczony, chwycił rolę tak, że warto 
się przypatrzeć Ani jednego opadnię­
cia w tonie i ani jednen wypadnięcia 
z tonu Do tego postać a, dobre czucie 
się w kostjumię (co już widziało się w 
..Romeu i Juiji“. gdzie graf Tybalta) 
ładny uśmiech. *yfazt»to spojrzenie;

zapał, młodość. Kilka takich ról pod 
mistrzowską ręką, a młody artysta mo­
że rozwinąć się nam w oczach całkiem 
szybko i pięknie. Jednym z sekretów 
reżysera o wielkim formacie jest żądać 
od aktora coraz więcej, aby on saih, ak­
tor coraz lepiej na tern wychodził i misi 
coraz większy sukces. Trzciński ma 
wśród aktorów dawno opinję, że dopo­
maga, ale nie krępuje indywidualności, 
i wskazuje, lecz nie narzuca. Im więcej 
okaże aktor własnej pomysłowości i sta­
rań, tern lepiej.

Drugoplanowe postaci znajdują się 
każda na swojem miejscu i są dobrze 
widoczne. W aktorskiej nadbudowie 
tekstu mnóstwo kapitalnych szczegó­
łów. Hojnie sypnął niemi prześmiesżny 
sędzia Dogberry, p. Noskowski, jako ak­
tor szekspirowski doskonałej metody i 
intuicji: pamiętamy jego Polonjusza w 
„Hamlecie“. Oklaskiwano go również 
gorąco. Wszyscy otrzymali) to słuszne 
honorarium, więc także pp. Nowacki i 
Chorzewski, ale tylko jako oznakę, że 
publiczność im na ten raz przebaczyła 
chwilowe zamącenie świetnego wie­
czoru. A szybko wszedł w swoją 
rolę jeszcze jeden współczynnik teatru: 
publiczność. Nic tak widza nie animuje 
i do współżycia ze sceną nie zachęca, 
jak poczucie, że teatr wysoko ocenia je­
go wymagania i że wytęża się, aby j« 
zaspokoić. Sypały się oklaski przy o- 
twartej scenie i przy spuszczonej korty­
nie, śmiano się i bawiono wybornie.

Dekoracje efektowne j pomysłowe, 
szczególnie Messyna w nocv bardzo ma­
lownicza. Na programie niema autora, 
lecz przypuszczam, że malował je p. 
Szpingier? Z wielkim gustem zesta­
wione w barwie kotary i zasłony; w 
barwnycb $ wytwornych kostjuraach 
przedstawienie również zostało dociąg­
nięto do artystycznego wykwintu.

. »'HOŁD NOSKOWSKI.
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Jak żyje najbogatszy człowiek na świecie
NIząm czyli władca Hajdarabadu (w

Indjach brytyjskich) nie jest coprawda 
najpotężniejszym panem świata, ale w każ­
dym razie najbogatszym człowiekiem na 
kuli ziemskiej. Jest najprawdziwszym Na- 
hobem. Najbogatszym maharadżą: pie­
niędzmi z kieszonki w kamizelce mógłby 
spłacić Forda, a z kieszeni w spodniach 
Rockefellera Ostatnio przekazał do banku 
londyńskiego sześćdziesiąt funtów szterlin- 
gów. Gdyby wpadł na wspaniałomyślny 

'na ,co zresztą nie zanosi) j po­
dzielił swój majątek między obywateli 

. swego państwa, to zamieniłby nawet ro­
botnika w miljonera. O jego bogactwie opo­
wiadają wielkie legendy.

Kiedy przed dwoma laty miał jechać do
Delhi, kazał sobie pobudować na ten cel 
wspaniały pociąg, złożony z 21 luksuso­
wych pulmanowskich wagonów Jego ba­
gaż i świtę wiozły dalsze cztery pociągi. 
Czwarty z nich był najdłuższy, cały za­
pełniony samochodami.

Anglicy są bardzo dumni ze swego in­
dyjskiego hołdownika i lubią mówić o nim 
dużo, mimo, że go nie znają, riizam Haj­
darabadu nie wyjechał dotąd ani razu po­
za granice Iijdyj. Ale mimo to jest wier­
nym holdownikiem Anglji i wielkim czci­
cielem króla Jerzego. Dla państwa angiel­
skiego ma rękę bardzo hojną i obsypuje 
je, że tak powiem, złotem. Nie skąpi rów­
nież na wszelkie inne potrzeby, bo mimo, 
że jest bogaty, nie ma w sobie za grosz 
chciwości, czego np o wielu naszych ka­
pitalistach powiedzieć nie można.

Najbogatszy z Nabobów to człek skrom­
ny i nie iubiący reklamy, i dlatego nie 
posiada w swem państwie ... referenta 
prasowego. Gardzi wszelką reklamą i nie 
utrzymuje żadnej gazety państwowej, co 
mu w brytyjskich kolach politycznych bar- 
dzo biorą za złe. Oryginalny bogacz żyje 
w. takiem odosobnieniu, że nawet indyjska 
konferencja w Londynie niezdolna go była 
poruszyć i nakłonić do wyjazdu — Jako 
swego zastępcę posłał ministra finansów, 
którego członkowie konferencji uznali ge- 
njuszem finansowym. Ale i minister, sir 
Akbar Hydari, przejęty duchem swego 
możnowładcy, unikał przedstawicieli pra­
sy, jak ognia. Jednakże jeden z nich chwy­
cił go widocznie za serce, bo rozgadał się 
o swym panu i królu na dobre.

Twierdził mianowicie, że wszelkie le­
gendarne opowieści o Nizamie są mniej- 
więcej prawdziwe. Nikt nie potrafiłby obli­
czyć ani przemierzyć jego majątku. Jego 
bogactwo jest nieokreślone, bezmierne. — 
Słowem, posiada najrozleglejsze majątki 
ziemskie, najliczniejsze i najpiękniejsze pa­
łace i budowle wraz z urządzeniem, i naj­
bogatszy i najwspanialszy zbiór kosztow­
ności i biżuterji, rozporządza bajońskiemi 
sumami pieniężnemi w bankach indyjskich 
i angielskich.

Bogactwo to sprawią mu kłopot nie 
lada, tern więcej, że sam trzyma rękę na 
swych interesach i sam niemi zarządza. 
Nizam jest, zdaje się, najpracowitszym mi­
liarderem, zajętym sprawami swego pań­
stwa. Kocha swych poddanych i rządzi jak 
sprawiedliwy, miłujący ojciec. Na pracę 
nie narzeka nigdy i mimo, że oddany jej 
jest całą duszą, znajduje jeszcze wolne 
chwile na życie rodzinne i dwie pasje, 
które również dużo zajmują mu czasu. — 
Gromadzi z lubością manuskrypty orien­
talne i, jak dotąd, posiada komplet staro- 
indyjskich rękopisów. Poza tern kocha 
muzykę w ogólności, a indyjską w szcze­
gólności. Śmiało można twierdzić, że no­
wy rozwój muzyki orientalnej — to jego 
dzieło. Na zewnątrz jest tylko protektorem 
i lubownikiem muzyki, ale ci, którzy bli­

żej niego stoją, twierdzą, że sam jest ar­
tystą - wirtuozem na kilku instrumentach.

Jak każdy śmiertelnik, tak i Nizam 
Hajderabadu rozkoszuje się raz do roku 
wakacjami w czasie lata. Wyjeżdża wtedy 
do najpiękniejszego swego pałacu w Dobi 
Ale jako człowiek czynu nie próżnuje 
i tam, lecz obmyśla udoskonalenia w spo­
sobie rządzenia państwem. Wszelkie po­
mysły na polu humanitarnem, najszlachet­
niejsze zarządzenia dotyczące państwa ro­

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś po raz drugi świetna komedja 
W. Szekspira „Wiele hałasu o nic“. — 
Klasyczną parę kochanków tworzą pp. 
Zaklicka i Pichelski. „Wiele hałasu 
o nic“ wzbudziło u publiczności olbrzy­
mie zainteresowanie.

Z Teatru Wielkiego
Dziś „Cavalleria“ i „Pajace“. W 

„Cavallerji“ wystąpią pp. St. Maryno- 
wicz, młody tenor W. Łuczyński, M. 
Pomorska, K. Petecki i W. Trojanow­
ska. Orkiestra pod batutą dyr. Z. Woj­
ciechowskiego.

W sobotę popołudniu rozpoczyna 
Teatr Wielki cykl przedstawień szkol­
nych dla młodzieży i dzieci, wystawia­
jąc prześliczną bajkę I. J. Kraszew­
skiego p. t. „Głupi Maciuś“ w przerób­
ce W. Trojanowskiej.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz w dni następne „Dwór we 

Włodkowicach“, jedna z najmilszych 
komedyj polskich, w której główną ro­
lę dobrodusznego dorobkiewicza Bą- 
beckiego kreuje Mieczysław Frenkiel.

„Komedja Muzyczna“
„Wiktorja i jej huzar“, największy 

przebój lekkiej muzyki, gromadzi co­
dziennie tłumy publiczności.

Pierwszorzędne efekty muzyczne i 
śpiewne melodje, przepiękna oprawa 
dekoracyjna, a przedewszystkiem bu-

Dewiza

St
op

a
dy

sk
on

t

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie

Gdańsku Berlinie Lsadyat*
Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Znryohu Wiedniu

i Poznań . • fr b 71/2 « 100 zł 57^4 47,175 30,75 285,— 377,50 67,90 79,31
j Warszawa ■ • » 7V2 u 100 zł — 47,175 — — — — — —
I Gdańsk , i • » 4 173,52 100 Gd gid. 173.65 81,97 w— 662,50 — —
1 Berlin » ■ • * 4 212,34 100 R. M. 211,95 — — 14,52 23,765 605,— 803,375 122,90 168.50

Belgja . « I » 31/2 123.94 100 belg. 123,85 71,23 58,58 24,83 13,895 363,75 — 71,875 98,50
Bukareszt s B fr 7 172,- 100 L — — 2,517 580,— 16,15 20,10 8,07 —
Budapeszt . B » 5 155.90 100 pengo — — 26.75 687,50 — 124.285
Holandju. > » fr 21/2 358.31 100 gid. hol. 358,95 206,60 169,63 8,585 40,22 1025.— — 208,30 286,—
Kopenhaga > » 6 238.88 100 k. d. — — 75,32 19,275 17,90 475,50 — 92,75 124,73
Londyn fr » 2 43.38 1 funt szterl. 80,78 17,71 14,53 — 3,44 87,91 116,15 17^7 24,80
Nowy York » fr 21/2 8.91.41 1 dolar 8,917 512,99 4,209 344,— — 25,48 33,71 5t7,37 709,20
Paryż . > ’» fr 21/2 172.- 100 fr franc. 3bj)2 20.145 16,53 87,81 3^2 — 132,30 20,32 27,37
Praga , < B » 5 180 62 100 k. cz. — 15,22 12,465 116,37 — 75,50 — 15,30 21,015
Rzym . . i B » 5 172— 100 L — — 21,56 67,40 6,12 130,55 172,90 26,48 37,—
Szwajca. ja B fr 2 172,- 100 fr szwajc. 172,85 90,30 81,32 17,85 10,35 492,25 661,— — 1.37,60
Sztokholm fr fr 4 238.88 100 k. szw. — 74,58 19,475 17,69 —s 91,80 123,60
Wiedeń S » 6 125,43 100 szyling. — — 51,95 1 29^0 — — — — —

dzą się najczęściej podczas jego wyweza- 
■ sów. Obecnie Nizam ma sześćdziesiąt lat,

w których ani dnia nie zmarnował na le­
nistwie. Stąd można powiedzieć, że Nizam 
Hajdarabadu jest nietylko najbogatszym, 
ale i najpracowitszym człowiekiem na 
świecie.

Dla informacji należy dodać, że Hajda- 
rabad, największe dominjum angielskie w 
Indjach, ma 214,179 kw. km. (Polska ma 
386,273 kw. km.) i 12 471770 mieszkańców 
(w tern wyznawców braminizmu 10,6 miljo- 
nów, mahometan 1,2 milj. oraz około 63 ty­
sięcy chrześcijan). Alk.

dząca podziw gra artystów składają 
się na całość, stanowiącą niebywałą 
rewelację.

Z Teatru Narodowego
ul. Fr. Ratajczaka 21 (Dom Rzem.). 
Od czwartku codziennie o godz. 16.

odbywać się będą przedstawienia szkol­
ne świetnej sztuki historycznej „Obrona 
Częstochowy“. Bilety od 40 — 75 gr. w 
firmie A. Szrejbrowskii, ul. Gwarna.

W przygotowaniu „Dziady“ Adama 
Mickiewicza.

VIII koncert symfoniczny
odbędzie się w niedzielę, dnia 16 bm. 
w Teatrze Wielkim. W programie 
znajduje się m. in. nie grane dotych­
czas w Poznaniu wspaniałe dzieło 
francuskiego kompozytora Debussy‘ego 
p. t. „La mer‘. Przy pulpicie kapelmi- 
strzowskim włoski dyrygent p. Masi- 
mo Freccia. Solistką koncertu będzie 
młoda, pełna talentu pianistka p. Jó­
zefa Różańska, zamieszkała stale w A- 
meryce.

Węgle! nie potanieje
Warszawa, ii. 10. (Tel. wł.). — 

Przemysł węglowy zajął odmowne sta­
nowisko wobec żądania obniżki cen na 
rynku wewnętrznym.

Pomimo sezonu zimowego zbyt wę­
gla — jak tłumaczą przemysłowcy — 
jest bardzo słaby, (w)
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Dziennikarze estońscy 
w Warszawie

Warszawa, 11. 10. (Tel. wł.) We 
środę przybywa do Warszawy grupa 
dziennikarzy estońskich, którzy wez­
mą udział w obradach komitetu poro­
zumienia prasowego polsko-estońskie- 
go. (w.)

Turniej walk zapaśniczych
Naczelnym punktem wczorajszego 

programu było rewanżowe spotkanie 
Sztekkera z Kawanem. Walka była bar­
dzo zacięta i prowadzona przy zmiennej 
przewadze obu zapaśników. W 31 min. 
po rozdzieleniu przeciwników przez sę- 
dziego Sztekker doskoczył do Kawana 
i przednim pasem nagle położył go na 
łopatki.

Równile zacięta walka toczyła się 
między Oliveirą a Karschem, w której 
uległ ostatni w 11 min. przytrzymany 
uprzednio w podwójnym nelsonie. Na­
stępnie nowe zwycięstwo odniósł Gar- 
kowieoko, kładąc po brutalnej walce w 
17 mim. Emondsa przednim pasem. Ko- 
leff załatwił się w 11 min. z Bachratym, 
kładąc go przerzutem przez ramię. W 
ostatniej walce, trzymany w podwój­
nym nelsonie przez Petricza, Neumann 
niespodziewanym przerzutem położył 
go w 9 min. (wz)

Dziś, w środę, walczą:
Sztekker — Garkowienko, Neumann 

— Oliveira, Decydująca na wyzwanie 
olbrzyma ze Śląska: Grabowski — Pe- 
tricz, Kawan -— Bachraty i decydująca w 
stylu amerykańskim o premję 200 zł: Tor- 
no — Emonds. Przed wałkami popis nad­
ludzkiej siły Garkowienki w produkcjach 
atletycznych. dr 1389

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

KINO „ODEON“ bm włącznie

WOŁGA! WOŁGA!
Spieszcie zobaczyći Ceny najniższe jnż od 80 groszy* 

zr 16 277

W dnhi 10 pgfdziernika 1932 r. zmart po krótkich, lecz oiężkłoh cierpie- 
niaoh, mój najdroższy brat, nasz ukochany wuj i szwagier, 6. p.

Ksiądz Karol Kiełczewski
Szamb elan Jego Świątobliwości — Kanonik Infułat Kapituły 
Metropolitalnej w Gnieźnie, Kaznodzieja Bazyliki św. Wojciecha

Eksportacja zwłok do Katedry odbędzie się w środę, 12 b. m. o godz. 17. 
Uroczystości pogrzebowe w czwartek, 18 b. m. o godz. 10

Futra
przerabiam, fasonuje szybkę i ta­
nio. Le Grand Chw Ratajczaka 

zdr 34 847

Ogłoszenia do 30 słów dla ooszu 
kujących oosady w rej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cer e 

drobnych

Dziewczyna .
dobrem gotowaniem sumie“., 
czysta poszukuje posady w , 
do starszego państwa lub_sa™ 
nej osoby. Oferty Kurjer r 
anańsfo zdg 35 215 —

poszukuje zaraz. Oferty KurJ8’’ 
Poznański zdg 38 314 ___ -

zr 16270
Gniezno, 11 października 1932 r.

W ciężkim smutku pogrążeni
siostra oraz rodzina

Poszukuję
w cukierni lub restaura- 
wszelkicb prac. Oferty 

urjer Pownańskl zdg 35 226
Posady 
cii do 
Kt ’

Dziewczyna , .
poszukuje posady do wszelkich prac domowych, yi 
ty Kurjer Poznański zdg “5

Uczciwa .
młodsza dziewczyną poszuz J 
posady do wszystkiego.
Kurjer Poznański zdg -*> «2——.

Posług j
poszukuje dobrze pdleeona. Dą­
browskiego 13 miee/jiamie 12. 

adg 35 230
Sierota

9tąraza poszukuje j&kiesrokolfwiek 
zajęcia ta mniejezem wynagrro- 
dzęniem. Oferty Kurjer Poznań- 

h ski zd#35 4l88

Dziewczyna
wiejska poszukuje , pomady 
wszytskiego od 15 Oferty K> 
Poznański zdg 35 312

. .*> urjer

Rzeźbiarz
w drzewie, znajduje sie.’t

oferty do Kurjera Poznański««0 
zdg 35 236

Pr»Arłr»łała październik 1932 r. za oba wydania razem w Poznania
w skwpedyicji ai 320. w agencjach w mieście zł 3/50. z odnoszeniem 
do domu w Poznaniu zł 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Pozna­

niem mdeejecanie jd 4.M. Ikrwa-ntadnie Mi 12.40. pod oipaak» miesięcznie w Polsce ał 7,60, 
w innych krajach st M50. W razie wypadków spowodo-wamyich eMa wyższą, przeszkód 
w zzlefadaie, strajków i L p iwydaiwnitatwo nie odpowiada ca dostarczeni* pisma, a abo­
nenci ais mada prawa donmarsnia sie aiedowtanceonyioh numerów lub cdsMkwłowaaua-

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprz&dza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461,1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i

Stronie frłamowej 26 gr, aa stroni« 4łamowej przy końcu tskrtj 
y 1 a Z. C łl 1 q redakcyjnego 80 gr. na «tronie cawa-cted 100 gr. na stronie drugi«!

-i__,eT' wzed wiadąmościaimi potoazaemii 200 gr od 1 łamowego mi®®-
Ogłoszeni a wtomgeilkowane orać c zaenrzeżemiem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wydą- 
ni4 ,‘P° przyjmujemy do godz. 18130, w nalgityich wypadkach do goda. 22 u stróża; d°
wydania wieczornego .drobne de godz. li. większo dClużej według możności. Drobne oigjb- 

100 w tern fi nagłówkowych): słowo nagSówfcowe (ittaste) 2» gr.
Za.tć®'ce miedcy zestawem • wysokością fflgtosoeiua, powstałe wwloutoa matrycowania, wydawataobwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami 1 ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości- 
nocą tylko 1476, 3524 i 4072, fil ja, Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149-
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